
II. LISTY DO ZAKONNIKÓW I KAPŁANÓW  
DIECEZJALNYCH

W iększość listów  do te j grupy w ybrano z dwóch zbiorów korespondencji
o. H onorata: L isty  do kapucynów  — II A 3 (21 listów). L isty  do różnych 
osób — II A 20 (56 listów).

1(8) Do br. Cypriana M ichałowskiego 1

Oryg. w  AWP.

[Zakroczym ], 17 III 1867

Zbudowaliśmy się bardzo z cierpliwości Kochanego B rata na­
szego. Czekamy chciwie pow rotu jego, bo obecność jego nader jest 
miłą nie tylko dla serc naszych, ale i dla nienasyconych żołądków 
naszych. Wczoraj dopiero oceniliśmy co to jest zwinność Cypriana, 
bo trzech stało z godzinę nad samowarem i chuchało i dmuchało 
i swędziło i ledwo nam  herbatę podali.

Podobno Braciszek Kochany nie wie, co ze swoim czasem i bo­
leściami robić, niechże teraz za wszystkie czasy za m nie się wy­
modli, bo mi bardzo dłużny i trochę swych cierpień niech ofiaruje 
za sługę swego: B rata Honorata Kapucyna.

2(9) Do o. Prokopa Leszczyńskiego

Oryg. w  AWP.

Przasnysz, 13 kw ietn ia 1872

Stanąłem  szczęśliwie w Przasnyszu i pierwszą chwilę wolną 
obracam  dla opisania Przewielebnem u i Najdroższemu Ojcu memu 
miłej mojej podróży. Zawsze bywa ona dla mnie rekolekcją i uży­
waniem  swobody duchownej, ale szczególniej teraz. Nawet fizycznie 
nie tylko utrudzenia w niej nie doznałem, ale była mi ona przy-

1 Br. C yprian M i c h a ł o w s k i  (1840—1896) w  klasztorze zakro­
czym skim  pełnił funkcję kucharza. Po operacji przebyw ał w  szpitalu 
Św. Ducha w  W arszawie. K ilku zakonników  klasztoru zakroczymskiego, 
a m. in. o. H onorat, wystosowało do niego zbiorowy list, pełen hum ory­
stycznych akcentów.

jemną. Zapewne pora wiosenna, mniejsze upały i pogoda przyczy­
niły się do tego. Z kochanym o. G ulielm em 2 zeszedł mi czas tak 
prędko, że anim się spostrzegł, jak stanęliśm y w Pomiechowie. Za­
raz w Wólce 3 o milę drogi stam tąd zaszedł mi drogę jakiś poczciwy 
gospodarz i wrócił nazad do siebie, i częstowali mnie jak mogli. 
Przyszła tam  i siostra nieboszczyka G erarda \  chcieli m nie koniecz­
nie zatrzymać na noc, odsyłać, ledwom się potrafił im wyrwać. 
Nocleg miałem w Chrzczynie 5 u p[aństwa] Baranowskich, sąsiadów
i przyjaciół X. Dynakowskiego 6, o parę w iorst od Nasielska, którzy 
byli b[ardzo] wtajem niczeni w nasze sprawy, bo czytał im wszystko, 
a przeto i uprzedzeni do nas i zapewniali m nie o najlepszych dąż­
nościach X. Dfynakowskiego], Oświeciłem ich, o ile uważałem po­
trzebę. Przyznał mi się p. Bar[anowski], że pomimo uprzedzenia 
z uwielbieniem  był dla zgromadzenia naszego za tę jedność, jaką 
okazało, że żaden z nas nie figurow ał tam  świadczący przeciwko 
przełożonemu lub braciom, bo ja wiem, powiada mi, i całą sprawę 
X. D[ynakowskie]go z B ernardynam i w Szczegocinie 7, ale tam  jedni 
przeciwko drugim  skarżyli i to ich zgubiło, a tu ta j zaraz przewidy­
wałem, że nie dadzą wam rady.

Byli mi tam  b[ardzo] radzi, w końcu szczególniej jak się dowie­
dzieli, że znam p. K urca 8, właściciela tej wioski, od którego p[an]

2 O. W ilhelm  P a s i u t a  (1828—1896). Po kasacie klasztoru  w arszaw ­
skiego w  1864 r. przez k ilka la t był rek to rem  kościoła poklasztornego 
i kapelanem  w  Cytadeli.

3 W ólka K ikolska — w ieś w  pow. płońskim , w  para fii Pom iechów 
(d. płocka).

4 Br. G erard  M i l e w s k i  (1808—1852), pochodzący z Wólki, w za­
konie żył zaledwie 4 lata.

5 Chrzczynno — w ieś i fo lw ark  w  pow. pu łtuskim . W fo lw arku  
m ieszkali w łaściciele dóbr nasielskich.

6 Ks. Józef D y n a k o w s k i  (1817—1887), kap łan  diecezji płockiej, 
w latach 1830—1887 był proboszczem w  Nasielsku. A. P e t r a n i ,  
W sp ra w ie  obsadzenia stolic b iskupich w  zaborze ro sy jsk im  (1880— 
1883), „Praw o K anoniczne”, R. 5: 1962 n r  1—2 s. 159—160 pisze o nim: 
„człowiek złośliwy i niezw ykle m ściwy ... cieszył się ogrom nym  w pły­
wem  i był postrachem  księży w  diecezji”. Gdy po kasacie k lasztoru 
w arszaw skiego kapucyni z W arszaw y znaleźli się w  Zakroczym iu i za­
częli stosować nieznane dotąd m etody w  pracy duszpasterskiej: opieka 
nad Trzecim  Zakonem  oraz innym i b rac tw am i kościelnym i, krzew ienie 
prasy katolickiej itp., m iejscowy proboszcz ks. Józef Osiecki in terw enio­
w ał w  konsystorzu. K onsystorz do specjalnej w izytacji delegow ał 
ks. Dynakowskiego. Owocem w izytacji była krzyw dząca „O rdynacja” 
z 12/24 sierpnia 1871 r., para liżu jąca całą dotychczasową działalność za­
konników. Ks. A. P e tran i n iesłusznie daje  m u na imię Justyn .

7 Strzegocin — w ieś i dobra w  pow. pułtuskim . Od r. 1776 do 1864 
byli tam  bernardyn i, osadzeni przez dziedziców dóbr Weselów.

® A leksander K u r t  z — od r. 1845 w łaściciel dóbr nasielskich. Był 
on jednym  z trzech delegatów  Tow arzystw a Rolniczego, k tó re  w  r. 1859 
P ertraktow ało  z o. H onoratem  w  spraw ie przejęcia ochron w iejskich 
Przez felicjanki.



B[aranowski] ją dzierżawi. Oberwałem tam  trochę i żarcików jak 
zwykle po dworach i miałem przyjemność z pfanem] naczelnikiem 
wojennym  parę godzin przepędzić.

Gotowano mi furm ankę na rano, nie chciano się żegnać idąc 
spać i zaręczano, że raniej wstaną ode m nie i nie puszczą, alem 
się wym knął dobrze przed wschodem słońca. Spotkałem się w dro­
dze z Jankowskim  9, k tóry  żegnał się i padał na ziemię, nie wierząc 
oczom swoim, że m nie spotyka. Gdym dochodził do W innicy, tj. 
z półtorej m ili od Chrzczyna, spotkali mnie jacyś parafianie X. Dy- 
nakowskiego jadący do Pułtuska i prosili, abym siadł z nimi. Speł­
niając przeto wolę Ojca przejechałem  z nimi blisko dwie mile 
i w Pułtusku  u Reformaty 10 miałem Mszę Św., zaraz m nie zakry­
stian pytał czy to nie o. Honorat, bo słyszał coś od Jankowskiego
o mnie i skakał przede m ną jak przed jakim  prałatem  lub świętym. 
Z Pułtuska zmyliłem trochę drogi i po nocy już praw ie zaszedłem 
do K arniew a, o 3 mile od Przasnysza. Jest tam  wikariusz ", który 
był daw niej w Płońsku, co go to p[ani] Leszczewska 12 tak  kiero­
wała duchownie.

Zarekomendowałem się jako X. Koźmiński. Mówił, że nie sły­
szał jeszcze o takim  kapucynie. Szamerował trochę naszych husy- 
tów, ale też wysłuchać musiałem wielkich pochwał dla naszych 
siostrzyczek przasnyskich 13.

W ystaw sobie Ojcze, mówili, to już nie dość, że ojciec i m atka 
ich widzieć nie może, ale sam naw et spowiednik i ksiądz, który im 
codzień Komunie Św. daje, żadnej jeszcze nie widział. Jak  to one 
tam  robią, to ja nie wiem, dość że tak  jest z pewnością, a co za za­
parcia, pokuty itd.

Słuchałem z o tw artą gębą podziwiając to wszystko. Jest tam  za 
dzierżawcą siostra jednej z mateczek tutejszych.

Rano wyszedłszy stam tąd uczułem się trochę znużony i na nogi 
osłabiony tak, że mi przyszła pokusa, aby kto jechał i zaprosił, ale 
w chwili właśnie, gdy się fura zbliżała, tak  mi się żal zrobiło tej 
rozkosznej drogi, żem się krył, jak mógł, aby mnie nie proszono.

Napiłem się potem wody lourdskiej i dziwna rzecz, mój Ojcze, 
ustąpiła mi zaraz m ała gorączka i tak  się orzeźwiony uczułem, żc 
z największą pociechą i bez najm niejszego umęczenia, b[ardzo]

9 Bliżej nie znany.
10 Wg schem atyzm ów diecezji płockiej rek torem  kościoła poreform ac- 

kiego w  P u łtu sku  był o. K alikst N o w a k o w s k i  (1831—1873).
u  Wg schem atyzm ów  mógł to być ks. Sew eryn K r ę k o w s k i  

(1843—ok. 1890).
12 M ichalina L e s z c z e w s k a ,  o k tó rej niew iele wiadomo. W liście 

do o. H onorata z 27 V 1886 r., AW P III H, ty tu łu je  się pen iten tką  ojca. 
Pisze, że jest „z tzw. wyższej sfery, ... ale na raz z niej w ykolejona, ... 
ex jaśnie p an ią” itp. M ieszkała z synem  Józefem  w  K rysku koło Płońska.

13 K apucynki, patrz  Rozdz. I przyp. 33.

prędko choć powoli tę drogę odbyłem. I nazajutrz po przebudzeniu 
najmniejszego znużenia ani bólu nóg, k tóry  zwykle doświadczałem, 
przez parę dni nie czuję, tak że uważam, że to bez cudownej Bo­
skiej mocy być nie mogło.

Wchodząc do Przasnysza, zrobiłem z siebie spectaculum nie­
małe. Najprzód spotkało m nie jakichś dwóch panów na koniach, 
których zapytałem, którędy najbliżej do kościoła bernardyńskiego. 
Ci z wielkim uszanowaniem ofiarow ali mi się towarzyszyć i do­
prowadzić mnie. Czereda ludzi zebrała się wkoło nas, bo prowadzili 
mnie przez sam środek miasta, jak później się dowiedziałem, byli 
przekonani, że mnie aresztowano i że konw ojują do powiatu. A le 
gdy się oddalili, wskazawszy mi drogę, nowe widowisko — gro­
mada chłopaków, podobno sławnych tu ta j ze swawoli, których 
zawsze pełno na ulicach, a naw et w ogrodzie m atek dotychczas, 
zebrała się dokoła m nie gwizdając, klaszcząc rękami, skacząc przede 
mną i za mną, pukając mi przed uszami z papierowych pukaw ek 
i wołając: Żydzie, Żydzie. Jakieś panienki ciągną mnie: Żydzie, 
pójdź tu, dostaniesz kawałek chleba. Inne panny postrojone na bal­
konie parterow ym  poszczuły m nie pieskiem, który mnie złapał za 
habit i w takiej paradzie przez długą bardzo i szeroką ulicę szedłem 
chwaląc Boga za wszystko i kręciłem  się dokoła klasztoru tam
i nazad, bo mi błędnie pokazywano przejście. Ale za to dzisiaj 
wszyscy od małego do wielkiego kłaniają mi się nisko, a niektórzy 
płaczą podobno widząc m nie boso i pragną wstąpić do takiego su­
rowego zakonu.

Na wsiach też mnie zaczepiali chłopi i dziwowali się, że nie w i­
dzieli i nie słyszeli jeszcze o tak  ostrym  zakonie.

Spowiednicy tu tejsi m atek są bardzo zacni księża, nad m oje 
spodziewanie i niezm iernie dla nich przychylni.

Niech Ojciec będzie łaskaw  zakomunikować te wiadomości
o moim tu  przybyciu O. G wardianowi u, którego ręce całuję.

Obiecałem X[iędz]u z Karniew a, że poproszę o. F ran c iszk a15
o przysłanie obrazków do Serca P. Jezusa i szkaplerzy. Tam jest 
Bractwo Serca P. Jezusa, może najpierw sze w Królestwie, bo to 
stary kościół. Obraz P. Jezusa w wielkim ołtarzu, lud bardzo na­
bożny do Serca Jezusowego. Szkaplerze, które m iał w ikary tam ­
tejszy, w jednej chwili rozerwali. Zdało by się kilkaset. Może na 
moje ręce przez Żyda z Przas[nysza],

14 O. B ronisław  L e w a n d o w s k i  (1826—1902), w ielokrotny p rze­
łożony klasztorów , ceniony kaznodzieja.

15 C)' F ranciszek S z y m a n o w s k i  (1830—1893), propagator trzeź­
wości i dobrej książki. W tym  celu zak ładał tzw  gospody chrześcijańskie, 
gazie za przystępną opłatą można było otrzym ać posiłek i skorzystać
2 lektury .



3(10) Do o. Feliksa Sadowskiego

Oryg. w  AWP.
[Nowe M iasto, listopad 1895]16

Upraszam pokornie W. O. G w ardiana, aby dla uspokojenia su­
m ienia mego co do zachowania ślubów posłuszeństwa i ubóstwa, 
raczył łaskawie podane tu  prośby przejrzeć, aprobować lub wy­
kreślić i podpisać, jeżeli to uzna za stosowne.

Proszę o upoważnienie na następujące rzeczy:
1. Na przyjm owanie i rozdawanie dewocjonaliów jako to: obraz­

ków, medalików, krzyżyków, relikw iarzy, szkaplerzy, koronek, 
różańców itp.

2. [Na przyjm owanie i rozdawanie] książek większych i m niej­
szych, broszurek, kartek  pobożnych itp.

3. Na staran ie o tłumaczenie i wydaw anie drukiem  niektórych po­
żytecznych dziełek, na poprawianie korekty, odbieranie ofiaro­
wanych za to egzemplarzy i rozdawanie.

4. Na pożyczanie książek z czytelni pobożnej lub po o. Prokopie 
lub o. Franciszku pozostałych i na rozdawanie do użytku n ie­
których m niejszych nie objętych spisami.

5. Na przyjm owanie i rozdawanie m ateriałów  piśm iennych, jak 
papieru zwyczajnego i listowego, kopert, piór, ołówków itp. 
i na używanie w potrzebie tych, co po o. Pr[okopie] lub o. F ran - 
[ciszku] pozostały.

-6. Na- przyjm owanie rzeczy do kościelnych ubiorów należących, 
jak stuł, pałek, płaszczyków itp. i rozdawanie niektórych m niej­
szych.

7. Na przyjm owanie i rozdawanie w potrzebie rzeczy do ubioru 
należących, jak  pończoch, chustek itp.

8. Na przyjm ow anie i rozdawanie rzeczy spożywczych, jak ciast, 
cukrów, pomarańczy, win, soków itp.

9. Na utrzym yw anie w ielu książek i m anuskryptów  tak w celi, 
jak  i w składziku lub w bibliotece bez zaciągania ich do ksiąg 
bibliotecznych, bez przywiązywania jednak praw a własności, 
ale pro simplici usu.

10. Na przechowyw anie w składziku jakby w w estiarni kożucna, 
kilku tunik, kilkanaście spodniego ubrania, wiele bardzo poń­
czoch, kilka czapeczek, kilkanaście chustek, parę szalików i w ie­
le innych drobniejszych rupieci, m aterace, buty, kilka par san­
dałów starych z tym  jednak warunkiem , że na każde skinienie 
może to służyć do wspólnego użycia, gdyby się co okazało komu 
przydatnym .

10 Proszenie o szereg pozwoleń w pisał o. H onorat do N otatn ika du ­
chownego (s. 519 nn.) jako postanow ienie rekolekcyjne z r. 1895. P okryw a
się to z listem  do przełożonego, o. Feliksa.

11. Na używ anie tych tunik, obuwia, m utandów 17 wedle potrzeby 
i napraw ianie ich czasem.

12. Na używanie piuski w konfesjonale (a czasem i gdzie indziej) 
i na branie karmelków, gdy zasycha w ustach.

13. Na picie osobno rano śniadania jak  dotąd.
14. Na używanie w lecie trochę owoców w ogrodzie po wyjściu

0 z konfesjonału lub w innej okoliczności
15. Proszę także o potwierdzenie dyspensy, jaką miałem od o. Pr[o- 

kopa] po latach 60-u, abym  mógł więcej czasem użyć na śnia­
danie i kolację w postach.

16. Najbardziej proszę o upoważnienie i uświęcenie zasługą posłu­
szeństwa i udzielenie błogosławieństwa na zwyczajne zajęcia 
moje O. Gwardianowi wiadome tak  w konfesjonale, jak w celi, 
na pisanie rzeczy duchownych i u łatw ianie takichże korespon­
dencji.

17. Co do pieniędzy, jakie czasem przysyłają na moje ręce z w yraź­
ną wzmianką że na ubogich, to upraszam  najpokorniej, aby ra ­
czył sam O. G w ardian bez odw ołania się do m nie tym rozporzą­
dzać, jak  uważa za lepsze.

18. W końcu upraszam  o upoważnienie w ogóle na inne nieprzew i­
dziane zajęcia, przyjęcia lub rozdawanie.

19. W szystkich wreszcie rzeczy używanych przeze mnie dziś w ręce 
O. G w ardiana czynię rezygnację tak, jakbym  to w godzinę 
śmierci uczynić pragnął, a nie wiem czy będę' mógł uczynić, 
zrzekając się wszelkiego do nich praw a, naw et do tych rzeczy, 
w  których chodzę.

20. Jeżeliby O. G w ardian miał co do zm iany w tym  wszystkim albo 
do zalecenia mi co do zajęć moich lub zakazania co do przyję­
cia lub użycia, proszę dla miłości Bożej, aby to z wszelką swo­
bodą uczynić raczył, a ja wszystko to przyjmę jak od Boga sa­
mego ls.

4(11) Do o. W acława Nowakowskiego 19
Oryg. w  AKPK; w ierzytelny odpis w  AWP.

[Nowe M iasto, 1900—1]
W ielebny i Kochany Ojcze!
Dowiaduję się, że obszerny list mój, który pisałem do W. Ojca 

w odpowiedzi na Jego list łaskaw ie do mnie pisany, nie doszedł rąk

17 Rodzaj spodniej bielizny.
18 Pod listem  jest tek st o. Feliksa: „Z mocy mojego urzędu daję na

to w szystko pozwolenie z błogosław ieństw em  — w moc świętego posłu­
szeństw a. F r. Felix  Gu.”
y 19 ?• .W acław N o w a k o w s k i  (1829—1903), członek P row incji G a­
licyjskiej. W uniw ersytecie w  K ijow ie skończył w ydział fizyczno-m ate- 
ftiatyczny w  r. 1850. P rzyjaźnił się z E ustachym  Iw anow skim  [ps. H elle-



Jego, wrzucono go podobno do wagonu, który poszedł do W arszawy 
i przepadł. Pow tarzam  go przeto chociaż pokrótce. Naprzód dzię­
kuję, że m nie ośmielił swoim łaskawym listem  do udania się do 
niego z pokorną, ale bardzo gorącą prośbą.

Ja, mój Ojcze Kochany, wiem dobrze, że  nie mam zdolności od­
powiednich do autorstw a ani do takich krytycznych wydawnictw,, 
jak to Ojciec K[ochany] podobno czyni. Ale związany jestem  obiet­
nicą uczynioną M. Bożej na podziękowanie za wszystkie a niezli­
czone łaski przez Jej ręce otrzym ane, którą zrobiłem jeszcze przed 
setnicą Jej urodzin, że o ile potrafię, w ystawię ludziom Czym. jest  
Maryja. Ale nie porywałem się na to, abym miał coś z głowy swojej 
pisać, ale chciałem pozbierać wszystko, co mogłoby do tego się 
przyczynić. Mam pod ręką wielkie skarby do tego, zaw arte w S u m ­
mie Mariańskiej wydanej przez Mignego 20, w XIII tomach in folio, 
gdzie jest i h istoria i Scriptura  i P atrys tyka  Mariana, i Teologija  
i Aencomia  i Bullarium Marianum  i Sobory M aryjne i Fundato- 
row[ie] Zakonów i Apostołow ie] Mariańs[cy] i zbiór nieprzyjacieli 
Maryi, tj. wszystkie herezje jej dotyczące i wszystkie zarzuty i kw e­
stie ciekawe i Peregrinationes Marianae i Familia Mariana: zgoła 
wszystko, co się tyczy P. Panny. Jest tu  kilka tysięcy tytułów , jakie 
święci nadaw ali Maryi.

Jest tu  i to dziełko Atlas Marianus 21, o którym  Ojciec wspomina.

niusz], W la tach  1850—1858 pełnił obowiązki kustosza zbiorów K onstan ­
tego Świdzińskiego w  Sulgostowie. Tu zapoznał się z kapucynam i
i w  1860 roku  w stąp ił do Polskiej P row incji K apucynów. Jako  studen t 
teologii był cyw ilnym  naczelnikiem  K om itetu Powstańczego w  Lublinie. 
W r. 1864 został tam  aresztow any i skazany na śmierć. Dzięki sta ran iom  
o. P rokopa Leszczyńskiego k arę  tę  zam ieniono na zesłanie na Sybir. 
W drodze spotkał się z rodzonym  bratem  K arolem , skazanym  na kato rgę
i w ym ienił z nim  dek re t w ygnańczy. Zm ianę w ykryto  i skazano obydwu 
na w ięzienie w  Irkucku . P ielęgnow ał b ra ta  do śm ierci w  r. 1867; potem  
był w  obozie dla duchow nych w  Tunce, w  U stiugu, skąd uciekł i w  r. 1875 
znalazł się w K rakow ie. Tam  redagow ał „W iadomości Kościelne” i odbył 
szereg podróży za granicę. W r. 1877 rozpoczął po raz drugi życie zakonne 
w P row incji G alicyjskiej. Święcenia kap łańsk ie o trzym ał w  r. 1880. 
Z młodzieńczym zapałem  oddaw ał się pracy duszpasterskiej, kaznodziej­
stw u i p isarstw u. Jego dorobek zam yka się w  70 pozycjach bibliografii. 
Złoty m edal zdobył na K ongresie M aryjnym  w  Szw ajcarii za dzieło 
pt. O cu dow n ych  obrazach w  Polsce P rzen a jśw . M. Bożej,  K raków  1902.

20 S u m m a aurea de laudibus B eatiss im ae V irginis Mariae, Dei G eni-  
tr icis sine labe conceptae, omnia quae de gloriosissima  V. M. Deipara  
scripta praeclariora reperiun tur in Sacris Bibliis, operibus sanctorum  
P atrum , decretis  conciliorum, constitu tionibus R om anorum  Pontificum  et  
libris ce leberr im oru m  doctorum, his torica m eth odo  e t  ord ine  tem po ru m  
digesta.. . collegit... Joannes Jacobus B a u r a s s e ,  edid it J. P. Mignę, 
tt. 1—13 P arisis 1866.

21 A tlas  Marianus, quo sanctae Dei Genitr ic is  Mariae im aginum  m i-  
raculosarum origines duodecim  his toriarum  centurionie explicantur ,  
auctore G ulielm o G u m p p e n b e r g ,  SJ., w : S u m m a aurea,  t. 11 
s. 1110—1476, t. 12 s. 12—714.

Mam przy tym  i Barącza 22 i In tencje Jego z wielu lat, gdzie wiele 
obrazów i wszystkich cudów przy nich dopełnionych, jak Często­
chowskiej, Kodeńskiej, Sokalskiej, Dzikowskiej, Borkowskiej, Ostro­
bram skiej, Lubińskiej, Łuckiej, Różanostockiej, Osieckiej itp. Otóż 
sam taki zbiór obowiązuje do tego, aby te skarby ukry te objawić 
światu. W tym celu rozdzieliłem te wszystkie m aterie między dni 
całego roku, starając się według dat właściwych wszystko na swoim 
miejscu umieszczać i tajem nice i święta i okoliczności życia i te 
tysiące tytułów  i cudowne obrazy i łaski i co Kościół święty każ­
dego dnia dla M aryi czynił i papieże i biskupi i królowie i znako­
mici słudzy, a przede wszystkim święci, a naw et herezje; a polskie 
rzeczy wszystkie osobny dział w każdym dniu stanowią. Cała więc 
moja w tym  robota to rozdzielenie m aterii i wybór ustępu znako­
mitych dzieł ,jak z Maryi X. Krukowskiego 23, z Nikolasa 24 itp.

Tymczasem dowiaduję się z dziełka Cześć Maryi w  Polsce 25, że 
Wielebny Ojciec posiada tak w’ielkie zbiory cudownych obrazów, 
tak obcych jak naszych, i że ma krytyczne opisy tych obrazów. 
Zapragnąłem  więc, abym mógł korzystać z tych skarbów i żeby 
można upowszechnić te rzeczy i żeby to co się pisze dokładnie wy­
razić, bo widzę tam  wielkie niezgodności w opisie tych obrazów 
w innych autorach.

M. E[lżbieta] w zaraz zapaliła się do kopiowania i już była go­
towa o nie prosić W. Ojca. ledwo jej wyperswadowałem, że to na­
kład b[ardzo] wielki, nie na nasze siły. Jednakże chciałbym w ie­
dzieć, że gdyby się znalazł nakład, czyby Ojciec pozwolił na ich 
odbicie, bo to szkoda, żeby takie rzeczy choćby w bibliotece jakiej 
pleśniały i żeby nie były upowszechnione. To nasze dziełko chce 
Eflźbieta] w 20 000 odbijać. Coby się i obrazy upowszechniły, a nic 
by ich nie ubyło, ani by też w ydaw nictw u W. Ojca to nie przeszko­
dziło, boć to zupełnie inny rodzaj, a byłaby to nie m ała ozdoba dla 
tego dziełka, jakby w każdym dniu kilka obrazów się dodało z opi­
sami, bo każdy dzień będzie zajmował 3 do 4 arkuszy dużego fo r­
m atu i dość ścisłego druku.

22 Sadok B a r ą c z ,  OP., C u do w n e  obrazy  M atki N a jśw ię ts ze j  w  P o l­
sce, Lwów 1891. Egzem plarz z notam i o. H onorata w  bibliotece klasztoru  
w  Nowym Mieście.

23 Nie wiadom o, o k tórej z książek ks. Józefa K rukow skiego o. H o­
n o ra t tu  pisze. W liczne no ta tk i pisane charak terem  o. H onorata jest 
zaopatrzone dzieło: Józef K r u k o w s k i ,  N ow e nauki m a jo w e ,  K ra ­
ków 1882.

24 A ugust N i c o l a s ,  Niepokalana Dziewica Marya...  [przekł. ks.
S. U., w ikariusza z Czem iernik], W arszaw a. 1858.

25 M r o w i ń s k i ,  TJ., Cześć M atk i B oże j w  Polsce, K raków  [1890],
26 M. Elżbieta S t u m m e r  (1836—1902), felicjanka, k tó ra  w  okresie 

form ow ania zgromadzeń ukry tych  była najbliższą w spółpracow nicą
Honorata i pośredniczką m iędzy zgrom adzeniam i. Pom agała mu także 

'wydatnie w  pracy  pisarskiej.



Ale głównie mi chodzi o te opisy i bjardzo] usilnie proszę Kocha­
nego Ojca, by mi tych skarbów użyczył. Przysłałbym  um yślnie 
Grzybowskiego 27, który by sam to przewiózł i potem odwiózł nazad 
w najkrótszym  możliwie czasie, jaki by W. Ojciec naznaczył. Chciał­
bym mieć także i spis wszystkich cudownych obrazów, których 
Ojciec ma podobno kilka tysięcy, ze szczegółami jakie mieć można. 
Jeżeliby było potrzeba, to mógłbym uprosić kogo tam  na miejscu, 
aby mi przepisał to, co przesłać nie można.

Niech mi Ojciec Kochany nie odmawia tej łaski, a ja mu się za 
to postaram  wywdzięczyć polecając go Opiece M atki Bożej, nie sam, 
ale przez tysiące dusz bardzo pobożnych.

Sercu M atki Bożej oddaję serce Ojca prosząc Jej, aby usposo­
biła je tak łaskawie, iżby chciał się przyczynić do powiększenia Jej 
chwały.

B rat i Sługa w Chrystusie XHK

Pewno by się znalazły w Krakow ie u m. Anieli f e l i c j a n k i j a k i e  
egzemplarze „Czym jest M aryja” 29 pierwszych dni stycznia, k tóre 
przed k ilkunastu  laty  zacząłem wydawać i W stęp osobny, w którym  
wyjaśniłem  powody tego wydawnictwa. Gdyby O. Kochany chciał 
chwilę czasu poświęcić na to i był łaskaw  to przejrzeć i udzielić mi 
rad swoich, byłbym  b[ardzo] wdzięczny, chociaż następne zeszyty 
będą w wielu rzeczach odmienne. W tedy przeglądał je śp. X. Pol­
kowski 30 i daw ał mi swoje rady i przysłał mi kilka cudownych 
obrazów i obiecywał więcej dać potem, ale z jednej strony śmierć 
jego stanęła na przeszkodzie, z drugiej strony różne trudności nasze 
przerw ały te moje prace. A teraz jest sposobność po temu, aby je 
dokończyć. I pojm uje Ojciec, że przy takiej intencji to mi się nie 
godzi obracać uwagi ani na moją nieudolność, ani na to, jak  to bę­
dzie przyjęte, tylko robić co można, aby się M. Boskiej wypłacić
i obietnicy dotrzymać, bo zdaje mi się, że się o to dopomina. Ale był­
bym b[ardzo] wdzięczny, żeby Cz. Ojciec wspomógł moje niedo­

27 M ichał G r z y b o w s k i  (1834—1916). K ształcił się w  U niw ersy­
tecie K ijow skim . Za działalność patrio tyczną w  okresie pow stania stycz­
niowego zesłany na Sybir. Tam  w yspecjalizow ał się w  felczerstw ie. Po 
przeszło 30-letnim  pobycie na Syberii w rócił do k ra ju  i zgłosił sw ą k a n ­
dydatu rę  do Zgrom adzenia Braci Sług M aryi. O. H onorat w  r. 1900 m ia­
nował go przełożonym  generalnym  tegoż zgrom adzenia. Nie sk ładał jed ­
nakże ślubów  zakonnych i z te j rac ji nie mógł być form alnie w  zgrom a­
dzeniu. Jako  te rc ja rz  był zawsze przy  zgrom adzeniu i o. H onorat używ ał 
go do rozm aitych funkcji i zadań zw iązanych z działalnością zgrom adzeń
i swym i pracam i wydawniczym i.

28 S. A niela J e z i o r a ń s k a  (1889—1917).
29 Por. bibliogr. poz. 14.
30 Ks. Ignacy P o l k o w s k i  (1833—1888), w spółpracow nik E n cyk lo ­

p ed ii  K ośc ie ln e j  Nowodworskiego, autor w ielu artykułów  historycznych,
członek korespondent A kadem ii U m iejętności, od r. 1878 przebyw ał 
w  K rakow ie i pracow ał jako arch iw ista  kap itu ły  krakow skiej.

ł ę s tw o .  Rachuję i na to mój Ojcze, że jak to P. Bóg często przez 
głupstwa i głupców wielkie rzeczy robi, że mogłaby M. Boża użyć 
tej nędznej lepianki do naw rócenia całego naszego społeczeństwa, 
przypominając mu, czym była kiedyś dla nas i czym byli dla Niej 
nasi przodkowie i jaką za to otrzym ywali Jej Opiekę. Dla serca 
Ojca tak kochającego to powinno być najskuteczniejszą pobudką.

Polecam Opiece Czcigodnego i Kochanego Ojca p. W ładysława 
S u jk o w sk ieg o , syna naszego największego Przyjaciela i Dobrodzieja 
wzorowego katolika, urzędnika sądowego dawniej z Zakroczymia, 
a teraz z Płocka. Pragnie on umieścić się w Uniwersytecie Krakowr- 
skim, lub w Szkole Politechnicznej we Lwowie, w czym niech mu 
Ojciec Kochany radą i protekcją dopomoże, bo od tego zależy w y­
rwanie go od służby wojskowej u nas, a może P. Bóg pobłogosławi 
Ojcu lepiej jak  mnie, iż go do żołnierstw a Jezusa C hrystusa zacią­
gnie Niech go dopilnuje w każdym razie, aby czy przedtem, czy 
potem, jak skończy starania, odpraw ił rekolekcje u  was lub u oo. je ­
zuitów', od czego on nie jest dalekim.

Całuję ręce Wasze i polecam się pamięci przed Bogiem, Ojciee 
nasz już w Warszawie, lada dzień pewno zajrzy do was.

B rat i Sługa w Chrystusie XH

5(12) Do o. Mariana Najdeckiego 31

Oryg. w  A K PK ; w ierzytelny odpis w  AWP.

[Nowe Miasto], 21 kw ietn ia 1910

W łaśnie odebrałem od N. O. G enerała 52 polecenie, abym resztę 
rękopisów odesłał bezpośrednio do Galicji dla cenzury, a nie wie­
działem, gdzie mianowicie mam posłać. Bardzo wdzięczny jestem 
przeto W. Ojcu, że mnie o tym  objaśnił. Konstytucje już są skoń­
czone i przepisane i reguła także, tylko jeszcze ten dodatek osobno 
przysłany jest w robocie. Ale to nie zabierze mi wiele czasu i mam 
nadzieję, że będę mógł wszystko odesłać najdalej na 1-go maja.

Starałem  się, aby konstytucje były literaln ie przetłumaczone, 
jak wypada na takie rzeczy, tak  że ani jednego wyrazu nie ma 
opuszczonego ani zmienionego, tylko sam porządek wyrazów dla 
jasności i stosownie do natu ry  polskiego języka został zmieniony, 
jak W. W. Ojcowie się przekonają.

Regestr także w iernie przetłum aczony jest, tylko do alfabetu 
naszego zastosowany, a raczej alfabet według wyrazów polskich zo­
stał ułożony.

O. M arian N a  j d e c k i  (1876—1951), członek P row incji G alicy j- 
^ ó r e j  przez pew ien czas był kom isarzem .

32 Tj. o. P  a c y f  i k a z Sejano.



My m ając jeden  k lasztor, n ie  zam ierzaliśm y na  teraz  drukow ać 
k onsty tucji, a le  skoro W. W. Ojcowie zam ierzają  te raz  w ydać je 
d ruk iem , to prosim y bardzo, aby raczyli dla nas je  odbić. T akie 
rzeczy na d ług ie  la ta , a raczej na  w ieki się d ru k u je . P rzeszłe k o n ­
s ty tu c je  służyły  nam  przeszło la t 200 33: n ie spodziew am y się od­
m iany  teraźn ie jszych , więc chcielibyśm y n a jm n ie j sto egzem plarzy 
o trzym ać a choćby i w ięcej, gdyby tak  w ypadało , tym  bardzie j że 
te raz  Ś. K ongregacja  w ym aga, aby  każdy now icjusz m iał całe kon ­
s ty tu c je  do swego uży tku . N ależność z pokornym  podziękow aniem  
w rócim y. Może by dogodniej było, żeby fo rm at był książkow y, 8°, 
podobnie ja k  łacińsk ie  34.

M ieliśm y tu  już u  siebie k ilk u  W. W. Ojców z G alicy jsk iej P ro ­
w incji i świeżo nas o S y lw ester 35 odw iedził i cieszym y się, że po 
tak  d ługiej k w a ra n ta n n ie  o tw iera  się sposobność zbliżenia z braćm i 
sąsiedn ie j i jednego  języka i czasach b ra tn ie j P row incji.

Polecam y się m odlitw om  W ielebnych i K ochanych  Ojców i B raci
S ługa b rac i fr. H onorat, kap.

6(13) Do o. Zenona Gorlickiego 36

Oryg. w  A KPK; w ierzytelny  odpis w  AWP.

[N ow e M iasto], 4 w rześnia 1910

W ielebny Ojcze!
N iew iele będę m ógł udzielić M u wiadom ości, bo i n iew iele  jest 

do udzielan ia . U nas było w iele k laszto rów  k lauzurow ych b e rn a r ­
dynek , k tó re  żyły pod 3-ą R egułą Św iętego Franciszka, i dziś jeszcze 
po kasacie m ają  jeden  czy p a rę  k lasztorów .

Z resztą  z k lauzurow ych  są ty lko  k apucynk i Ś. F eliksa  w  P rz a ­
snyszu  diec. płockiej i te  od nas pochodzą i m ają  decre tum  laudis  
jeszcze z czasów P iusa IX, ale te  n ie  są te rc ja rk am i, ty lko  zacho­
w u ją  z pozw oleniem  tego papieża p ie rw o tn ą  regu łę  Ś. K lary . Z te r-  
c ja rek  zaś by ły  ty lko  felic jank i, założone w  roku  ogłoszenia u nas 
N iepok. Poczęcia przez ojca B eniam ina, p row incja ła , kapucyna  i b i­

33 K o n s ty tu c je  Braci M niejszych  Serafickiego Ojca Franciszka Ś w ię ­
tego K a p u c y n ó w  approbow ane i po tw ierdzone  od Urbana VIII pap., 
K raków  1773.

34 Trudno d efin ityw n ie  ustalić, ile  w  tym  now ym  przekładzie kon­
stytucji (K o n s ty tu c je  Braci M niejszych  Sw. Franciszka K a p u cyn ów ,  R ze­
szów  1911) jest pracy o. Honorata.

35 O. S y lw ester  M o s k a l  (1851— 1929).
3« O. Zenon G o r l i c k i  (1867— 1936), członek P row incji G alicyjskiej.

P ierw szy h istoryk kapucynów  w  P olsce, publikujący sw e prace. Do k a ­
pucynów  w stąp ił w  31 roku życia, po odbyciu służby w ojskow ej i dw u­
letn im  pobycie w  Stanach Zjednoczonych. W latach 1921—25 pracow ał
w  N ow ym  M ieście, pełn iąc urząd m istrza now icjatu.

skupa podlaskiego, k tó ry  w yznaczył jednego  z ojców naszych do 
ich p o s łu g i37.

Teraz w  K ró lestw ie  ty lko  bez hab itów  z pozw olenia rząd u  zo­
stają 3S, a ê w  G alicji i w  A m eryce bardzo się rozszerzają i do pó ł­
tora tysiąca dochodzą, i m ają  już ostateczne potw ierdzen ie  S-ej 
S to licy . Są jeszcze in n e  zgrom adzenia 3-go Z akonu, k tó re  przy  n a ­
szym klasztorze pow stały , i z k tó rych  k ilka  o trzym ało już decre tum  
laudis Ś-ej K ongregacji, ale te  są u k ry te  przed św iatem  z zasady; 
i o tych żadnym  sposobem pisać n ie  m ożna, z w ym ien ian iem  ich 
n a z w i s k  i z ty tu łem  zgrom adzenia, bo to byłoby b[ardzo] szkodliw e 
dla nich. C złonkow ie ich są w  różnych stanach , prow adzą w iele 
szkół i ochron, ale w łaśn ie  cała ich działalność zależy na  tym , aby 
nie w iedziano, że są zakonn ikam i i zakonnicam i.

Po w tó re  na zasadzie takiego ogłoszenia m ógłby rząd odnieść się 
do b iskupa żądając ich skasow ania, jako  n ie  po tw ierdzonych  przez 
rząd. Nie s to su je  się to ty lko do tak  zw anych „se ra fitek ” , k tó re  
poczęły się tu ta j jako „siostrzyczki ubogich” , ale po p rzen iesien iu  
się do G alicji na  żądanie  o rdynariuszów  p rzy ję ły  ochrony  i szpitale 
i zm ieniły nazw ę Siostrzyczek na „Córki Boleści M aryi” i zostały 
potw ierdzone przez decretum  laudis 39, ale n ie  wolno ich nazyw ać 
serafitkam i.

A ni sio stry  Sw. Józefa 4C, an i b rac ia  Br. A lb e r ta 41 nie należą 
do nas i n ie  pochodzą od nas.

Przed  kilkom a la ty  podaw aliśm y do S. K ongregacji prośbę, 
abyśmy korzystać m ogli z tego p rzyw ile ju  O ktaw y Bożego C ia ła ’ 
który był udzielony  d la  G alicji; podziw iano tam , że tak i w ielki 
przywilej został udzielony, ale ośw iadczono, że on służył i d la  nas 
i stosujem y się do niego. Nie w iem  co się stało  z K onsty tuc jam i 
naszymi, przełożonym i na polski język. Z polecenia N. O. G enera ła  
przesłałem  je  do o. M ariana  dla cenzury  i nie w iem , czy N. O. G e­
nerał już je  po tw ierdził. Bo gdyby WW. Ojcowie nie m ieli zam iaru  
ich drukow ać, to m y byśm y swoim  kosztem  w ydrukow ali. Bardzo

37 Tj. o. Honorata.
35 F elicjanki niedługo po rozproszeniu podjęły w  ubiorze św ieck im  

charytatyw ną. Dopiero w  r. 1907 oficjaln ie rozpoczęły działalność  
•v  W arszawie na W oli. B. D m o w s k a ,  R o zw ó j i s tu letn ia  działalność...  
s- 30—31.

39 Z grom adzenie jako ukryte pow stało w  r. 1881 w  Zakroczym iu przy 
społudziale s. Łucji Szew czyk i Marii Bronie. D ekret pochw alny otrzy- 

jsb, ^  r - ® a r’ OFM Conv., Zgrom adzenie  S ióstr S era f itek
~ 1 9 s w: „Prawo K anoniczne”, R. 6 : 1963 nr 1—4 s. 75—209.
0 Zgrom adzenie Sióstr od Sw . Józefa III Zakonu Św. Franciszka  

ich *yŻU (j?zefitk i> nałożył  w  r. 1884 ks. Z ygm unt G orazdowski. Celem
n jest opieka nad n ieuleczaln ie chorym i oraz porzuconym i n iem ow lę- 

m ?!1' ® a r> OFMConv., Polskie  zakony,  w: „Prawo K anoniczne”, R. 4: 
1961 nr 1 — 4  s. 494— 497.

1 Bracia A lbertyni, założeni przez A lberta C hm ielow skiego w  r. 1888. 
a r, Polskie  zakony,  s. 516—519.
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w dzięczny byłbym  za w iadom ość o tym . P isałem  w praw dzie  o tym  
do N. O. G enera ła , ale  w idać na  w izytach  być m usi, bo już daw no 
n ie m am  odpow iedzi.

Polecam  łaskaw ej pam ięci W. Ojca przed  Bogiem  i siebie i m a­
luczką naszą grom adkę, bo p row incją  już  nam  nie  w olno się n a ­
zywać,

S ługa B raci F r. H onorat Cap.

7(14) Do współbraci w klasztorze nowomiejskim

Oryg. w  AWP.

[Nowe M iasto, 1914— 1915]

W yjątkow e czasy, jak ie  przeżyw am y, w ym agają  po nas porozu­
m ienia  się ze sobą i zastanow ien ia  się p rzed  Bogiem  nad  tym , jak  
się te  s trasz liw e w alk i i te  p rzerażające  spustoszenia  i ogólne trw ogi 
do nas stosu ją .

W iem y z h isto rii, że były  n ieraz  podobne epoki, w  k tó rych  sro- 
żyły się n iezw ykłe w ojny  i że zaw sze to łączyło się z w ielk im  u p ad ­
kiem  re lig ii i m oralności, a gdy o tak ich  w ojnach  jak ie  dzis cały 
św ia t w strząsa ją  n ik t jeszcze n ie  słyszał, ła tw o stąd  w nosić m o­
żemy, że n igdy  jeszcze n ie  było n a  św iecie takiego ogólnego odstęp­
stw a od Boga i C hrystusa  i tak iego  u p ad k u  m oralności. Pokazało  
się jaw nie , do czego doprow adza odstąp ien ie  od zasad chrześc ijań ­
skich, do jakiego zan iku  m iłości, do jak  s trasznej n ienaw iśc i i dzi­
kości, przechodzącej w szelkie pogańskie ty ran ie , gdy naw et w szyst­
kie w ynalazk i i w szelki postęp ob raca  się ty lko  na w iększe u d rę ­
czenie i zm iażdżenie ludzkości, n ieznane  u  dzikich naw et.

O czyw ista rzecz, że taka  sp raw a sam ym  orężem  rozstrzygnąć się 
nie może, sprow adziłoby to ty lko  piekło na  ziem ię, dopóki n ie  będą 
obm yślone środki duchow ne do usunięcia  źródła w szystkiego złego, 
do u leczenia bezbożności i rozpusty  obecnego społeczeństw a. W iem y 
też i o ty m  z h isto rii, jak  Bóg w  podobnych  razach obm yślał odpo­
w iedn i dla św iata  ra tu n ek . Za g łów ny  ta k i środek w skazu ją  nam  
tak  kościelni, ja k  świeccy p isarze  odnow ienie  życia apostolskiego 
za czasów św iętego F ranciszka  i D om inika. A potem , ile razy  po­
w racał św ia t do podobnych upadków  duchow nych i m oralnych , 
o trzym yw ano ostrzeżenia z n ieba, że d la  ra tu n k u  św iata  po trzeba 
odnow ienia  dzieła św iętego naszego p a tria rch y . I nic dziw nego, bo 
on odnow ił ty lko  życie zaprow adzone przez Jezusa C hrystusa , więc 
Bogu o to  chodzi, aby  to dzieło S yna Jego n ie  ustaw ało  na  ziemi 
i n ik t nic m ądrzejszego i skuteczniejszego nad  to w ym yśleć n ie  jest 
zdolny.

Nie bez O patrzności Boskiej się to stało , że k ra j nasz s ta ł się 
głów nym  polem  tej zażartej w alk i i że ponosi najw iększe je j cię­

żary  i k lęski. Co ła tw o  zrozum ieć, iż Bóg zaczyna sąd od swego 
dom u i Ojciec zab iera  się naprzód  do karcen ia  w łasnych  dzieci. — 
My, co na jlep ie j znam y s tan  w ew n ę trzn y  naszego społeczeństw a, 
m usim y przyznać, że potrzebow aliśm y tego i zasłużyliśm y na to  za 
naśladow anie  zachodniego n iedow iarstw a  i rozpusty , i każdy to 
widzi, że to był jed y n y  sposób do opam iętan ia . Ledw o g ru ch n ę ła  
wiadomość o te j p rzerażającej w ojn ie , a zaraz rap to w n ie  usta ły  
b luźnierstw a, p ijań stw a  i rozpusty , n iedow iarkow ie  zw rócili się do 
p rak ty k  re lig ijnych , a co jeszcze złego pozostało, to przez ponaw iane 
ciągle trw og i pow oli się dokonyw a. N ie zrobiłyby  tego an i przez 
k ilkanaście la t prow adzone szkoły kato lickie, an i liczne m isje  koś­
cielne, co przez k ilk a  m iesięcy dokonała  szerząca się dokoła 
w ojna. A le to jeszcze n ie  w szystko. Bóg ogląda się na  nas i od nas 
oczekuje głów nego ra tu n k u  d la  k ra ju , a n aw et dla całego św iata. 
Ze zbiegu okoliczności m iasto  nasze stało  się jak b y  głów nym  
ogniskiem  ta k  życia zakonnego, ja k  i gorętszej pobożności, i od tych 
to dusz w ym aga Bóg owego ra tu n k u  ta k  przez ścisłą obserw ancję , 
jak  przez gorętszą m odlitw ę, a szczególniej przez m iłość seraficzną 
ku Bogu, ku  braciom  i ku  w szystk im  w iernym .

O trzym aliśm y przy  tym  now e k o n sty tu c je  po tw ierdzone przez 
kochającego nas papieża 42, zastosow ane do czasu, tak  żebyśm y je  
mogli lite ra ln ie  zachow yw ać. W ięc m ożem y się uw ażać jak b y  za 
nową re fo rm ę zakonu F ranciszka  Sw. powro łaną  do odnow ien ia  d u ­
cha w iary  i m iłości na świecie. W szyscy papieże zeszłego w ieku  
zw racali szczególną na  nasz zakon uw agę, a szczególniej p rzed ­
ostatn i i te raźn ie jszy  w  sw oich p rzem ów ieniach  w yróżn ia ją  nas od 
w szystkich in n y ch  zakonów , okazu jąc przez to, że się spodziew ają 
od nas dobrego przyk ładu  n ie  ty lko  d la  w iernych , ale i d la  innych  
zakonów.

W śród tego zam ieszania w  jak im  zostajem y i rozlicznych t ru d ­
ności, n ie  śm iałbym  narzucać C zcigodnym  Ojcom ściślejszej obser- 
w ancji, ale  cieszyłbym  się, gdyby  się sam i rozczytyw ali w  now ych 
konsty tucjach  i narad za li się w spólnie, w  czym by  m ogli ściślej się 
zachować, szczególniej co do ubóstw a, a w  czym uw ażaliby  n ie ­
możność, m oglibyśm y w yjednać p o trzebne zw oln ien ia , abyśm y 
w niczym  p rzestępnym i nie byli.

N a jb a rd z ie j zaś ch od zi o u tr z y m a n ie  p o w a g i p rze ło ż o n y c h
i w sp ó ln e j  m iło śc i i je d n o śc i d u ch a , co d otąd  z a c h o w y w a ło  s ię  
p rzy k ła d n ie , a tera z  s ły sz ę , że  są  ja k ie ś  ró żn ice . D la te g o  o strzeg a m  
K o ch a n y ch  O jców , ż e b y  s ię  s tr z e g li p o d stę p ó w  w ro g a  d u sz  n a szy ch ,  
bo jak  ca ła  ta  z a w z ię ta  w o jn a  je s t  jeg o  sp ra w ą , tak  p rzy  te j sp o ­
sob n ośc i o n  stara  s ię  na p o je d y n c z y c h  s łu g  p a ń sk ich  w p ły w a ć  
szk o d liw ie  i p o d su w a ć  m y ś li p r z e c iw n e  m iło śc i i w ie r n o śc i p o w o -

42 Tj. P iusa X.



lan iu . N ależy się przeto m ieć na ostrożności i m ężnie odrzucać tego 
rodzaju  pokusy.

M yślę, że m ogliby i pow inniby  Ojcowie pracow ać w ięcej nad 
duszam i. W szyscy ludziska tak  są po trw ożen i i jak b y  od rę tw ia li,
o niczym  innym  m yśleć nie um ieją  i z tego się rozchorow ują. A p rze ­
cież to je s t pora  do zw rócenia ich do Boga i do popraw y życia. C hy- 
baby n ie  po trzebow ali O jcowie oczekiw ać na  to, aż ich jak i p ro ­
boszcz zaprosi na  m isje czy rekolekcje , a le  m ogliby w ysta rać  się 
u W. X. A rcyb iskupa 43 o upow ażn ien ie  do o d p raw ian ia  m isji w  po­
jedynczych p arafiach , choć na m niejszą skalę, k tó re  są zw ykle po­
żyteczniejsze niżeli liczne zbiegow iska.

Jak b y  to się odbyw ało  z m niejszym  nak ładem , to jest gdyby 
XX. Proboszczow ie n ie  po trzebow ali w ystępow ać z obfitym  p rzy ­
jęciem , toby w szędzie chętn ie  przyjm ow ali. I m ożna by  zawsze zn a ­
leźć p a ra fie  w olne od potyczek

G dy ludzie radzi n ieradzi nie m ogą zw ykłym i pracam i się za j­
m ować, a przez to lepiej usposobieni do słuchan ia  i przy jęcia  S łow a 
Bożego, więc je s t to czas żniw a dla sług  pańskich, dlaczego m ają 
siedzieć z założonym i rękam i.

8(15) Do ks. Jana M azanka14

Oryg. w  AZSJ; w ierzytelny  odpis w AWP.

[N ow e M iasto, czerw iec 1905]

N ajczcigodniejszy X ięże D obrodzieju  nasz w ielki. B ardzo szczę­
śliw y jestem , gdy spotykam y kogo zajm ującego się szczerze w iado­
m ym i duszam i, bo tego zawsze szukałem , a p raw ie  nigdy n ie z n a j­
dow ałem , a p rzy n a jm n ie j tak  wysoko oceniającego i tak  sw oją po­
w agą podnoszącego ten  rodzaj życia, pierw szego W. X. D o b ro ­
dzieja] spotykam . D latego z ucałow aniem  rąk  i z serdeczną w dzięcz­
nością p rzy ją łem  list Jego '45 i odpow iadam  na niego w nadziei, że 
uzyskam  rad ę  najlepszą. N aprzód widzę, że P a n  mój n ie zna i nie 
w ie, że ja  jestem  człow iek p ro sty  i n iew ykształcony  an i naukow o 
an i duchow nie; n ie m iałem  i n ie  m iew am  żadnych  n a tch n ień  co do 
tych  dusz, i jestem  raczej spek ta to rem  tego, co Bóg w  nich robi

«  Tj. arcybpa A leksandra R a k o w s k i e g o ,  który zaczął rządzić 
archidiecezją w arszaw ską w  r. 1913.

«  Ks. Jan M a z a n e k  (1858— 1915), w  latach 1382— 1886 studiow ał 
w  R zym ie filozofię  i teologię, w  r. 1904 poprow adził p ielgrzym kę polską  
do Rzymu, w  r. 1908 otrzym ał na U n iw ersytecie  Jagiellońskim  katedrę 
teologii m oralnej. P isyw ał w  kilku  pism ach kościelnych. Otaczał opieką  
zgrom adzenia ukryte na terenie d iecezji przem yskiej, w  tym  wypadku  
Słu gi Jezusa.

45 Z dn. 22 V 1905 r. — w  spraw ie napisania ostatecznych ustaw  do 
tegoż Zgr. S ługi Jezusa.

i w ielbicielem , ale nie obm yśliw ałem  tego, co się dzieje i n ie  u m ia­
łem żadnej u staw y  napisać z siebie an i z na tch n ien ia , an i rozum ow o,
i zawsze po trzebow ałem  w  tym  innej pomocy. Gdy byłem  z posłu ­
szeństw a naznaczony do k ierow an ia  fe lic janek , udaw ałem  się do 
w szystk ich  znanych  mi znakom itych  X ięży w  k ra ju  i za g ran icą  46, 
a gdy m i w szyscy odm ów ili pom ocy (naw et o Prokop 17 nasz, a mój 
Ojciec duchow ny), w tedy  z ostateczności sprow adziłem  sobie p rze­
szło 50 różnych  reg u ł i u staw  i 20 la t p racow ałem  nad  w yb ieran iem  
w szystkiego, co m i się zdaw ało stosow nym  dla  nich  i nad  p rz e ra ­
bianiem  na  coraz krótsze, co m iało m iejsce k ilkanaście  razy. I cóż 
się stało? Za pierw szym  razem  około 1870 roku  kazano m i innym  
porządkiem  ułożyć w szystko i z w iększą p rosto tą  4S. Nie w iedząc jak i 
to m a być ten  in n y  porządek, poniew aż by ły  ułożone u staw y  w edług 
rozdziałów  reguły , zm ieniłem  ten  porządek na tak i, jak i m i się r a ­
cjonaln iejszy  w ydaw ał. Za d rug im  razem , gdy X. k a rd y n a ł Puzyna 
posyłał te  ustaw y, kazał naprzód  przeg lądać św ieckim  X iężo m 49
i X. P elczar w iele w  nich zm ian p rzeciw nych  duchow i i tradycjom  
naszym  uczynił. A le k o n su lto r 50, k tó ry  m iał sobie zlecone w  Ś. K o n ­
gregacji p rzeg lądan ie  tych ustaw , porów nyw ając  je  z p ierw szym i 
odrzucił te  d rug ie  m ówiąc, że tam te  m u się więcej podobały  i jak  
zapew niała  M atka W ie lh o rsk aM, przełożona k a rm elitan ek  rzym ­
skich, k tó ra  m iała  z nim  częste stosunk i, iż m ów ił je j, że cała 
Ś. K ongregacja  podziw iała je  jako p ełne  ducha zakonnego i dobrze 
ułożone, a jed n ak  pomimo to k o n su lto r odrzucił je, w ziąw szy ty lko 
k ilka p u n k ió w  z n ich  i pozwolił zostaw ić je  ty lko  jako dy rek to riu m , 
tj. jako  podręcznik , a sam  ułożył dla n ich  ustaw ę i jeszcze m nie n a ­
pom niał, ze zasłużyłem  na całkow ite  odrzucenie  ich, d latego żem

46 O dokonanie popraw ek prosił m. in. ks. W. O żarow skiego i o. P  S e- 
m enenkę.

47 Tj. o. Prokop Leszczyński.
48 „W asze K onstytucje były  w  R zym ie i były m i przysłane popraw ki 

do nich... i o. Prokurator [O. Andrzej B a 11 a g g i a 1815—1878] zaręczył, 
ze jeżeli je tylko zam ieścim y, to w yjedna potw ierdzenie...” L ist o. H 
do m. A nny B ielsk iej z 5 VII 1871 r. AW P II A 4 IV nr 79. K onstytucje  
praw dopodobnie zaw iózł do Rzymu adm inistrator apostolsk i diecezji 
krakow skiej bp A ntoni G ałecki. Po uw zględnieniu popraw ek w ydano  
konstytucje drukiem : K o n s ty tu c je  S ióstr  S. Felixa Trzeciego Zakonu  
S. O. Franciszka,  K raków  1877.

49 Przełożona generalna m. M agdalena B orowska pisze w  liśc ie  z 23 I 
1897 r. do o. H .: „Ks. Bp [Puzyna]daw ał je do przeglądu i popraw y ojcu  
tranciszkaninow i ... i podobno jezuicie... A  teraz to w szystko oddane do 
now ego rozbioru ks. P elczarow i i m ają się kanonicy naradzać, podob­
no 3-ch, tj. ks. G aw roński, ks. Pelczar i ks. Sobierajski, nasz kom isarz”. 
AWP III F 7, nr 1591.

50 A lbert B a t t a n d i e r  (1850— 1921), pełn iący od r. 1882 funkcję  
konsultora K ongregacji Bpów  i Z akonników . K orespondow ał z o. H ono­
ratem  w  spraw ie ustaw  zgromadzeń.

51 Jadw iga W i e l h o r s k a  (1836— 1911), fundatorka i przełożona  
iasztoru karm elitanek w  R zym ie na Piazza Farnese.



nie  spełn ił polecenia, aby w  innym  porządku je spisać, o k tó rym , 
jak  w spom niałem , nie w iedziałem . I z dziw nym  lekcew ażeniem  
trak tow ano  to  w szystko, ta k  że ja  w ięcej m z 100 num erów  o b ro n i­
łem  przez korespondencję  a w ięcej przez p ro tekcję , ze je zostaw io­
no. A le w tedy  m ogłem  się w ytłum aczyć, że nie w iedziałem  o po­
rządku, jakiego Ś. K ongregacja w ym aga. Lecz teraz tego tłum acze­
n ia  n ie  mogę m ieć, bo ten  sam  konsu lto r w ydał d rukow aną książkę, 
w  k tó re j w ym ienia w szystko, czego Ś. K ongregacja  w ym aga, aby 
było w  ustaw ach  Zgrom adzeń o ślubach prostych  52. Jestem  przeto  
przekonany, że jakąkolw iek  bym  napisał ustaw ę, każda w  podobny 
sposób byłaby  odrzuconą a n aw et z w iększą surow ością, bo juz 
teraz w iem , co w  niej być pow inno. D latego ułożyłem  ustaw ę ogólną 
dla w szystkich Zgrom adzeń 63 w edług tych  w ym agań S-ej K o n g re­
gacji, w  k tó re j n ie  m a żadnego słow a mego, a obok niej do każdego 
Z grom adzenia dołożyłem  rzeczy specjaln ie  jego dotyczące, jak  o za­
daniu  i n iek tó re  p rak ty k i każdem u w łaściw e. Otóż ta  u staw a m e 
sm akuje s io s tro m , ale ja  po tym  w szystk im  nie mogę z m ojej 
s trony  czynić inaczej, bobym  rozgniew ał na  siebie Ś-ą K ongregację. 
Nie mogę naw et aprobow ać tego, aby sio stry  od siebie podaw ały  
daw ną, z m oją w iedzą, chyba żeby chciały jakoby bez m ej w iedzy 
to uczynić albo żeby w przódy zniosły się z jak im  członkiem  S-ej 
K ongregacji i zapy ta ły  czy to je s t rzecz m ożliw a podaw ać in n ą  
ustaw ę nie w edług w skazów ek Ś. K ongr. ułożoną. W iem, że te  
u staw y  fe lic ja n e k 54 da ją  na w zór innym  zgrom adzeniom  s ta ra ją ­
cym się o po tw ierdzenie , ale n ie  d la  tego dyrek to rium , k tó re  jest 
obok w ydrukow ane, ty lko  zapew ne dla sam ej k o n sty tuc ji przez kon- 
su lto ra  ułożonej, a k tó ra  je s t podobna do te j, k tó rą  ułożyłem  d la  n a ­
szych zgrom adzeń Niechże mi W. X. D [obrodziejj daje te raz  radę, 
jak  m am  postąpić. M yślę, że tę  ustaw ę, jaką  m iały  siostry  od po­
czątku z poczynionym i potem  popraw kam i i dodatkam i, m ogą za­
chować zawsze, a do potw ierdzenia podać tak ą , jak a  może być po­
tw ierdzoną. A ni m am  na tch n ien ia , an i m am  odw agi, an i w idzę po­
trzeby , żeby układać im  co innego, chyba uporządkow ać to, co jest 
bezładne. W reszcie one m ają  tu ta j u  m nie stosy różnych podręczn i­
ków  i w yp isu ją  sobie, co uw ażają  za po trzebne i w łaściw e d la  nich  
w  tych  podręcznikach  bardzo dok ładn ie  i cel ich i zadanie i duch 
im  w łaściw y i cały rodzaj życia je s t opisany. J a  zaś przeg lądam  to 
w szystko i popraw iam , i ta  robo ta  jest u  m nie ustaw iczną. C ałuję 
ręce N ajłaskaw szego D obrodzieja naszego, z k tórego opieki i łaski

52 Por. Rozdz. I, przyp. 80. _ _
53 U staw y popraw ione w g w skazów ek  Rzymu i ułożone w g .Norm

z 1903 r., AW P II D, hektograf.
“  K onstytucje z r. 1897 po popraw kach w ydrukow ano: Constitu tiones  

Sorcrum  Sancti  Felicis Terti i  Ordinis S. P. Francisci (Cracoviae in P o­
lonia), Romae 1899. Otrzym ały zatw ierdzenie na la t siedem .

le dóbr na  m oje P an ie  spłynęło i polecam  je  dalszej Jego  opiece,
" moją duszę pam ięci przed Bogiem.

Sługa uniżony  w  C hrystusie , fr. Hon. Cap.

9(16) Do Księży Proboszczów Królestwa Polskiego

O r y g .  w  AWP.

[N ow e M iasto], 18 k w ietn ia  1906

Testor p raesen tib u s  V. P au lu m  L eonardum  L itw iń s k i50 esse 
F ratrem  3. Ord. S. F rancisci sub n o stra  d irec tione  ex is ten tis , e t 
hab ere facu lta tem  om nes T ertia rio s  in s tru e re  tu m  de sp ir itu  re -  
gulae tum  de aliis ob ligation ibus ex  reg u ła  et aliis p raescrip tis  huic 
ord in i pro p riis  et a S. Sede app roba tis , e ique optim e notis, ne  alias 
in hac C ongregatione  a liąu ae  in o rd in a tio n es in te rv e n e rin t. Rogo 
ergo h u m ilite r Illustrissim os D om inos Parochos e t V icarios cum  
osculatione m anuum  eorum , u t  huic F ra tr i  nostro  nedum  a liąuam  
contrad ictionem  ob jic ian t, sed u t sua au c to rita te  eum  T ertia riis  
suae parochiae d ig n e n tu r com m endare u t  pro bono suarum  an im a- 
rum, eius consiliis e t in s tru c tio n ib u s  p a rean t.

hum ilis servus
fr. H onoratus C apucinus

N ow om iastae d. 18 A prilis 1906 anno

(Przekład polski)

N iniejszym  zaśw iadczam , że C zcigodny P aw eł Leonard L itw ińsk i 
jest bratem  istn iejącego pod naszym  k ierow nictw em  Trzeciego Zakonu  
Św. Franciszka i posiada upraw nienia do pouczania w szystk ich  tercja- 
rzy zarówno o duchu reguły, jak i innych zobow iązaniach płynących  
z reguły, a także innych przepisów  w łaściw ych  tem u zakonow i i za­
tw ierdzonych przez St. A postolską, a jem u znanych najlep iej, aby w  k on­
gregacji n ik t n ie w prow adzał innych nieodpow iednich w skazań. Przeto  
proszę pokornie z ucałow aniem  dłoni N ajjaśn iejszych  K sięży Probosz­
czów i W ikarych, aby tem u Bratu naszem u nie okazyw ali sprzeciw u, 
lecz by sw oim  autorytetem  łaskaw ie p o lecili go tercjarzom  sw ojej para­
fii, a dla dobra dusz służyli mu radam i i w skazów kam i.

pokorny sługa
br. Honorat K apucyn

55 P aw eł Leonard L i t w i ń s k i  (1867— 1957), człcnek m ęskiego zgro­
madzenia ukrytego S ług N ajśw iętszej M aryi Panny, w ie lo letn i przeło­
żony generalny tegoż zgrom adzenia i najbliższy w spółpracow nik  o. H o­
norata. Po śm ierci o. H. usiln ie starał się o w szczęcie procesu b ea ty fi­
kacyjnego i w ydanie pism  o. Honorata. W ydał także popularną biografię  

Honorata: [Paw eł L i t w i ń s k i ] ,  Ojciec Honorat z  B iałej kapucyn  
(Warszawa 1938).



10(17) Do ks. Adolfa Pleszczyńskiego 56

In extenso  podaje: [M u ś n i c k a], Ojciec Honorat z  Białej.  Jego ż y ­
w o t  i działalność,  cz. 2, K raków  1925, s. 145 [m anuskrypt pow ielony hek- 
tografem],

[Nowe M iasto, maj 1S08]

Illu strissim e Domine!
Z apy tyw ano  m nie, kogo bym  sobie życzył do rozsądzenia spraw y

o zgrom adzeniach  m iędzy NN. B iskupam i a m oją w ładzą. U sły­
szawszy, że Ilłu striss im u s jest kom isarzem , a znając Jego praw ość, 
chciałem  podać Jego, jako  posiadającego ob u stro n n e  zaufanie. M u­
siałbym  jed n ak  w iedzieć, jak  się na  tę  sp raw ę zap a tru je . Bo jeżeli 
je s t za łączeniem  zgrom adzeń i za przeprow adzeniem  n a jzgubn ie j- 
szych d la  nich  rozporządzeń, w ym yślonych  przez X. o fic ja ła  płoc­
kiego 57 i kom isarza w ło c ław sk iego58, znanych  z osobistej n ien a ­
w iści do m ojej osoby, to n a tu ra ln ie  n ie  m ógłbym  tego uczynić.

U praszam  więc o łaskaw e jedno  słowo, choćby ustn ie , c z y  
m o g ę  rachow ać na Jego pośrednictw o całkow icie w edług m oich 
p rzedstaw ień  O rdynariuszom , k tó re  m uszą być znane Illustrissim o, 
c z y  n i e ?

U niżony sługa,
X. H onorat, K apucyn

11(18) Do ks. Adolfa Pleszczyńskiego

In extenso podaje: [ M u ś n i c k a ] ) ,  cz. 2 s. 146.

[Nowe M iasto, 9 m aja 1908] 

N a jc z c ig o d n ie jsz y  K s. D o b ro d z ie ju  m ój!
Bardzo w dzięczny jestem  za Jego lis t łaskawry i za dobre chęci, 

ale już k lam ka zapadła  ... Ojciec G e n e ra ł59, chociaż m iał po f r a n ­
cusku to w szystko, co W. X. D[obrodziej] c z y ta ł60, ale czekał, aż 
będzie w ezw any przez S. K ongregację. Tym czasem  J . Em. P r e f e k t61,

56 Ks. A dolf P l e s z c z y ń s k i  (1841— 1925), w yśw ięcony na kapłana  
w  1866 r. po czym  był krótko kapelanem  bpa B eniam ina Szym ańskiego, 
ordynariusza podlaskiego, proboszczem  w  M iędzyrzeczu i M aciejow icach, 
w reszcie parafii św . P aw ła w  L ublin ie i kom isarzem  biskupim  zgrom a­
dzeń zakonnych w  diecezji lubelsk iej.

57 Tj. ks. Juliana N o w o w i e j s k i e g o .
58 Tj. ks. Karola M a x  a.
59 Tj. o. P a c y f i k  z Sejano.
60 L isty  do generała, cz. 2, nr 7: Pour eclaircłr p lusieurs points de 

cet ecrit, je cite quelque num eros de ma prem iere lettre aux RR. E ve- 
ques, s. 58.

61 K ardynał D om inik F e r r a t a (1847— 1914), od 1896 prefekt Kongr.
B pów  i Zakonników .

k tóry  zaw sze pow tarza „ja ty lko  B iskupów  słucham ”, ja k  ty lko 
odebrał od X. A rcybiskupa w arszaw skiego skargę, zaraz zaniósł do- 
Ojca Św iętego i w y jedna ł po tw ierdzen ie , a m nie nakazał ustąpić 
Co już zrobiłem  z żyw ą w iarą  i ufnością, że Bóg sam i M atka Boska 
obroni zgr[om adzenia], A le że X. Proboszcz życzy sobie ob jaśn ień , 
więc d latego ty lko  przesyłam  m u: 1) K opię odpow iedzi Ojca G eiie- 
ra ła  do P re fek ta  Ś. K o n g re g a c ji62, w  k tó re j w yraża, jak  się zapa­
tru je  na tę  spraw ę. 2) O bjaśn ien ie , jak ie  m iałem  zam iar przesłać 
zgrom [adzeniom ]6i, ale  bojąc się, żeby m nie nie posądzono, że b u n ­
tu ję  zgr[om adzenia], zan iechałem  tego, lecz sądzę, że Czcigodnem u 
Ks. K om isarzow i przydać się może d la  w y jaśn ien ia  rzeczy.

C ału ję  ręce N ajłaskaw szego D obrodzieja i polecam  m odlitw om  
Jego nasz k lasztor, a Jego opiece zgrom adzenia.

S ługa uniżony  X. Hon. K ap.
9 m aja  1908 r.

12(19) Do ks. Józefa Kłosa 64

W ierzytelny odpis w  AWP.

[Nowe M iasto, 1914— 1915]

R everendissim e ac Illu strissim e Domine!
P odziw iam  gorliw ość Illu striss im o ru m  D om inorum  w  ta k  ob fi­

tym  w ydaw nictw ie  ksiąg pożytecznych, bo ciągle wTp ad ają  m i do 
ręk i dzieła pow ażne dotyczące kw estii bieżących, a w szystko od 
Ś. W ojciecha.

To m i nasunęło  m yśl, czy i ja  bym  nie m ógł korzystać z tej 
gorliw ości i o trzym ać łaskaw ą pomoc w  w ydan iu  m oich dziełek, 
k tó re  w ydają  m i się, iż są na czasie. Dla lepszego porozum ienia  się 
załączam  treść tych  rękopisów .

1. N aprzód napisałem  p rzed  k ilk u  la ty  dziełko o Św iętości K oś­
cioła K atolickiego, około 30 ro zd z ia łó w 65, k tó re  pom im o bardzo 
pochlebnej recenzji X. K re m e ra 66 i ap roba ty  b iskupa w łocław ­
skiego 67 i funduszu  obiecanego, dotąd n ie  w ydają  zajęci niem ieckim i 
urzędow ym i drukam i. P rag n ą łb y m  ją odebrać i przesłać do Ś. W oj­
ciecha.

62 Tj. o. B e r n a r d a  z A nderm att z 24 IV 1908 r.
63 L ist o. H. do Zgromadzeń z 2 V 1908 r. [ M u ś n i c k a ] ,  cz. 3. D o­

datki, nr 56.
64 Ks. Józef K ł o s  (1870— 1939), znany w  Poznańskiem  publicysta,, 

redaktor „Przewodnika K atolick iego”, w spółpracow nik księgarni Św. 
W ojciecha.

65 Por. bibliogr. poz. 134.
68 Ks. P iotr K r e m e r (ur. 1877), od 1909 viceregens sem . w ło c ła w ­

skiego, a od r. 1915 prof. A kadem ii D uchow nej w  Petersburgu.
17 Tj. bpa Z d z i t o w i e c k i e g o .



2. N apisałem  „W arunk i poko ju” , w skazane przez B enedyk ta  XV, 
w k tó rych  w 30 p a rag ra fach  w yjaśn iłem  E ncyklikę Ojca Św. i pod 
w zględem  kw estii socjalnej i m oralności i s tan u  P ań stw a K oście l­
nego,- bo zdaw ało mi się to w szystko bardzo po trzebne do w iado­
mości w szystk ich , bo fałszyw e m ają  o tym  pojęcie, a n ie  spotkałem  
dotąd  w y jaśn ień  te j znakom itej E n c y k lik i6S.

3. W in n y m  rękopisie  p rzedstaw iłem , że dziś je s t „N ajśw ie tn ie j­
szy czas K ościoła” , jak i n igdy  jeszcze n ie  by ł ta k  pod w zględem  
nauk i i p iśm iennictw a, ja k  pow agi i w ładzy  papiesk iej, trw ałości
i stałości K ościoła, w ielk ich  nabożeństw  i św iątobliw ości życia 
w iernych  i m nóstw a zakonów  i w ie lk ie j liczby kanon izacji i n ie ­
zliczonych cudów  i ob jaw ień  i osób stygm atycznych; około 50 p a ­
rag rafów  69. W szystko to  są fak ty  bardzo jaw ne i p rzekonyw ające
i podnoszące na  duchu  każdego k a to lika  i o tw iera jące  oczy h e re ty ­
ków  i n iedow iarków .

4. Ułożyłem  także „P rzyczyny w o jny  E u ro p e jsk ie j” , gdzie w  50 
parag ra fach  w yliczyłem  w szystk ie źródła złego, ukazując, że każde 
z n ich  m usiało  się skończyć tak im  ogólnym  w zburzeniem . W yliczy­
łem  tam  w szystk ie  po lityczne b łędy, w szystk ie  zasady p rzew ro tne , 
w szystk ie hasła  bezbożne, w szystk ie nadużycia  w ładz i t p .70.

5. U łożyłem  także  „Polska wobec Boga w edług A dam a M ickie­
w icza z jego w ykładu  o lite ra tu rz e  s łow iańsk ie j” , w  k tó rych  p rzed ­
staw iłem  w  praw dziw ym  św ietle  daw ną naszą Polskę, w yższą nad  
w szystk ie  k ra je  eu ropejsk ie  pod w zględem  relig ijności, b o ha te rstw a , 
szlachetności, łagodności i złotej w olności, k tó re j była i je s t apo­
stołką. W yśw ieciłem  w szystkie zarzu ty , jak ie  je j n iesłusznie, a p rzy ­
na jm n ie j p rzesadn ie , czynią i jej w ytrw ałość  w śród tak  strasznego 
prześladow ania w ia ry  ta k  od R osjan, jak  od Niem ców !.

6. N apisałem  daw nie j jeszcze „3 T ryum fy  K ościoła" 72: 1) p ie rw ­
szy w  jego rozszerzeniu , zw ycięstw ie nad  pogaństw em  oraz w ielkiej 
szczęśliwości pod każdym  w zględem  ludów  pod k ie ru n k iem  K oś­
cioła w  w iekach  średn ich  zostających, gdzie obszerne owoce cyw i­
lizacji ch rześcijańsk iej opisałem , 2) d ru g i try u m f w  jego w y trw a ­
łości, m ęstw a i stałości w śród  prześladow ania  k ilk u  w ieków , 3) trzeci 
w  obecnym  ożyw ieniu  pod w zględem  n au k i i św iątobliw ości życia
i podw yższenia pap iestw a, ep iskopatu , k ap łaństw a , p iśm iennictw a, 
stow arzyszeń, m isji itp . W końcu przy taczam  to, co się do tego oży­
w ien ia  przyczyniło : a) cześć Serca Jezusow ego, b) Niep. Poczęcie, 
c) m nóstw o cudów  i innych  łask  Bożych, około 50 paragrafów .

68 Por. bibliogr. poz. 116.
69 Por. bibliogr. poz. 117.
70 Por. bibliogr. poz. 142 i 143.
71 Por. bibliogr. poz. 145.
72 Por. bibliogr. poz. 144. W rkps dziełka brak zam ierzonego 3-go  

tryum fu .

7. M am w iele innych  rękopisów , k tó re  uw ażam  za n iepodobne 
w ydan ia  w  tym  czasie, ja k  1) na m iesiąc w rzesień  o Boleściach 

M a ry i73, 2) n a  październ ik  S. F ranciszek  74, 3) na  lipiec o T ajem nicy  
tajem nic, w  k tó rym  okazu ję  w szystk ie z kolei ta jem nice  w ia ry  n a ­
szej w e M szy Ś-ej odnaw iające  się 75, 4) o C yw ilizacji ch rześc ijań ­
skiej 76, 5) K tó ra  re lig ia  jest n a jle p s z a 77, 6) m nóstw o broszurek  
o A posto lstw ie d o m o w y m 7S, 7) m nóstw o a rtyku łów  okazujących 
praw dziw e piękności Kościoła K atolickiego, 8) a jedno  dzieło m am  
takie, że n a  jego w ydan ie  po trzeba  ty le  la t jak  na  E ncyklopedię 
K ościelną. J e s t  to jak b y  Encyklopedia o M atce B o sk ie j7d, w  k tó rym  
streszczona je st cała S um m a B. V . M. w ydan ie  M ignego, 13 tom ów  
in folio, rozłożona na  365 dn i roku; w ydając co m iesiąc jeden  dzień, 
po trzeba by  30 lat.

W szystkie te  p race d la chw ały  Bożej podejm ow ałem  i roznosze­
nia te j chw ały  ty lko  z n ich  p rag n ę , nic n ie  żądam  dla  siebie i k lasz­
to r zrzeka się z tego jakiego pożytku. A le m am  przezacne w spół­
pracow nice, k tó re  całkow icie się tem u pośw ięcają i innego  u trzy ­
m ania  n ie  m ają , a k tó re  nie ty lko w  przep isyw an iu  są konieczne, 
bo m am  n ieczytelny  ch a rak te r, ale w  tłum aczen iu  z francuskiego , 
w łoskiego, angielskiego, niem ieckiego i innych  języków . W ięc p ro ­
siłbym , aby w  razie  przy jęcia  m ej prośby, dla n ich  m ogła być 
obm yślona jak a  odpow iednia płaca.

P olecając tę  sp raw ę N ajsłodszem u Sercu  Jezusa, zosta je  dla 
N ajczcigodniejszych P anów  z głębokim  szacunkiem  un iżony  sługa

X. H onorat K apucyn

73 Por. bibliogr. poz. 135.
74 Por. bibliogr. poz. 141.
75 Rkps „Tajem nica T ajem nic” [Kazania eucharystyczne na m iesiąc  

lip iec], ok. 1890, w  3 w ersjach , s. 81 +  77 +  218. AW P II B, Z. 5.
76 Por. bibliogr. poz. 147.
77 Por. bibliogr. poz. 156.
73 Por. bibliogr. poz. 113 i 114.
79 Por. bibliogr. poz. 14, 64, 130.


